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P o w ie ś ć  z  f ra n c u s k ie g o4)

-  Gdybym byl do tego stopn ia  szalony, iż 
chciałbym  korzystać z przyrzeczenia, k tóre pani 
rozpacz podyktow ała, pani pogardziłabyś m na -  
i słuszn ie. Ale zanadto  ją  kocham , by w yzyski­
w ać. Od p ierw szej chw ili, gdy pan ią  ujrzałem , 
by łaś pani dla m nie zjaw isk iem  niebiańskiem . 
Odtąd żyłem  tylko przez nią, dla niej i pom im o 
w szelk ie | w zgardy  i obojętności daw niejszej, je­
den jej w idok daw ał mi wiecej szczęścia , an i­
żeli go doznałem  dotąd kiedykolw iek w  życiu. 
Przybyłem  tu jedynie za panią. Gdyby sie pani 
u d a ła  na  koniec św iata , to sądzę, że i w  takim  
razie  rzuciłbym  w szystko , by iść za panią. U słu­
ga, jak ą  pani w yśw iadczyłem , a  k tórą chce pani 
okupić tak  drogo, w  istocie sam ej nie w iele 
w arta . 0 1 d laczegóż nie m ogę w yśw iadczyć pani 
w ażniejszych, choćby okupionych ceną m ojego 
życia 1 Pozw ól pani, bym  sie dal jej poznać 1... 
Później, gdy pani zechce należycie ocenić m oje 
uczucia, gdy p oznasz  m oje przyw iązanie, gdy 
choć w  setnej części będziesz m iała tyłe serca  
d la m nie, ile ja dla niej... 0 1 w tedy 1... ale tylko 
w tedy, gdy serce rzuci ją  w  m oje objęcia, tak  
jak  w dzięczność rzuciła przed chw ilą -  w tedy 
uczynisz pani ze m nie najszczęśliw szego  w  św ie 
cie cz łow iekal

XXIII.
Gdym to m ówił, h rab ina w ydala sie zrazu  

zdziw ioną, potem  rozrzew nioną, w  końcu za ­
chw yciła sie . Z apew ne nie m iała naw et pojęcia 
o takim  trybie postępow ania . Zaledw ie w ym ó­
w iłem  ostatn ie  w yrazy, w sta ła  i z uniesieniem  
u śc isn ę ła  mi reke.

-  D obrześ pan  sobie postąp ił -  rzekła. -  
P an  jes teś  człow iek uczciwy, delikatny, ro zsąd ­
ny. A jednak... p ogardzasz  m ną... n iep raw d aż?

-  K to? j a ?  w ielki B o że l Jak pani m oże 
p rzypuszczać co ś podobnego ?1

Ł agodność jej spojrzenia, szczególnie uroczy 
jej sm utek, jaki w  tej chw ili odbił sie  na  jej 
tw arzy, w praw iły  m nie w najsłodsze uniesienie. 
Dom yślałem  sie. że chce jeszcze m ów ić o so ­
b ie, a  czułem  sie pod w pływ em  takiego uroku, 
iż gotów  byłem  uw ierzyć w szystk iem u co pow ie.

A le w krótce przybrała znow u pow ażn ą  m ine.
-  jak  tu teraz zrobić — rzekła — by zm u­

sić  księcia  do opuszczenia A ix?
-  Czyż koniecznie potrzeba, by  o d jech a ł?
-  Ależ... naturaln ie .
-  A w iec dobrze -  pow iedziałem  po n ie­

jakim  nam yśle  -  sp u ść  sie  pani w  tem  na mnie.
Być m oże, iż dopatrzyła cień pogróżki w  moim 

w zroku, gdyż rzek ła :
-  Nie chce, byś go pan w yzyw ał, nie chce 

naw et, byś pan  z nim  m ów ił; przynajm niej-byś 
m u sie pan  przyznał, żeś zabrał moje listy. K siąże 
zdolnym  jest do uczynienia w szystkiego, być m oże, 
iż nie zaw ahałby  sie n agadać panu rzeczy n ie­
stw orzonych... kłam stw , któreby sam  sobie w gnie­
w ie w ym yślił, a pan m ógłby uw ierzyć m u.

Gdy to m ów iła, w  oczach jej m alow ał sie tak 
w ielki przestrach, iż nie m ogłem  w strzym ać sie 
od zapytania w  duchu sam ego siebie, jaka też 
ta jem nica m ogła istnieć m iedzy n ią  a księciem . 
Każdem u innem u na m ojem  m iejscu przyszloby 
n a  m yśl to sam o.

Ale należało  odpow iedzieć.
-  jak  pani m oże p rzypuszczać -  rzekłem  -  

bym uw ierzył k łam stw om  księc ia? ... i, bym  dał 
m u tyle czasu, by  p an ią  m ógł sp o tw arzy ć?

-  Kto w ie l  S łow o w ym yka sie  p ręd k o !
-  Ale jeżeli pani chce, bym  w cale  z ksie- 

jazdu  ?  ~  t0 zm uszę go do od-

-  A chl zaw ołała  z niew ym ow nie ujm u­
jącym  w yrazem  oczu i dźw iękiem  głosu -  tu 
po trzebna bedzie, jak  to pan w czoraj pow ie­
dział, nie tyle s iła  ile zręczność, nie tyle gw ał­
tow ność, ile roztropność. Czy panu  nic na  m yśl 
nie p rzychodzi?  W róć pan do hotelu, aby nie 
dopuścić do jakiej aw antury, gdy książę  sp o ­
strzeże, że listy znikły i pam iętaj o tem, com  
ci zaleciła.

XXIV.

Przyznam  sie, iż żadną  m iarą nie m ogłem  
w ystaw ić sobie, co tu począć, by 2robić w szyst­
ko tak, jak  tego chc ia ła  hrabina. Chciałem jej 
być posłusznym , ale nic nie mogłem w ym yślić. 
Postanow iłem  spuśc ić  sie  na  okoliczności.

Posłużyły mi one.
Pow róciw szy do hotelu, zastałem  w szystko 

w  w ielkiem  w zburzeniu . Książe w szedłszy do 
pokoju i u jrzaw szy roz łam aną szkatułkę, narobił 
krzyku. Zrazu m yślał, że m u skradziono w szyst­
kie kosztow ności, jak ie  m iał z sobą. B liższe 
rozpatrzenie w yprow adziło  go z błędu. B rako­
w ało  tylko pudełka z listam i. Domyślił sie  Pra- 
wdy.

Nie m ógł w ierzyć tem u, by hrabina dosta ła  
sie do ap a rtam en tu ; ale jeżeli nie ona, to k tó ż?

Na krzyk jego nadbiegł w łaściciel hotelu, 
a z nim dziesięć innych osób.

Gdym stan ą ł na progu, zapytyw ano w łaśn ie  
księcia , co m u skradziono . W odpow iedzi co ś 
bełkotał, nie o śm ielając sie  w yznać praw dy.

-  Czy ja w iem  1 -  pow iedział k siążę  w  końcu.
-  ja k to ?  k siążę  nie w ie ?
-  A tak... wiem ... bardzo  w ażne papiery  1
-  jak ie  p ap ie ry ?
T u znow u książę  przygryzł u sta , zak łopota ł 

sie i tylko gniew nie p o w ta rza ł:
-  Ktoś tu był, okradł mnie.
-  Ależ... -  m ów iono mu -  tu nikt w e jść  nie 

m ó g ł; z dw óch k luczów  od apartam entu  jeden 
m a książę  w  k ieszeni, a  drugi jest w  kasie  h o ­
telow ej.

-  I  cóż z tego! -  krzyczał książę . M oże 
kto  w szed ł do pokoju  tedy.

I gryząc u s ta  ze złości, w sk aza ł na  m oje 
drzw i.

S korzystałem  z tak  pom yślnej okoliczności 
i z  zuchw alstw em , n a  k tóre n ie sądziłem , iż 
potrafię zdobyć, rzekłem , podchodząc b liże j;

-  Za pozw oleniem  1 Czy to m nie pan  obw i­
n iasz , żem  w chodził do jego p o k o ju ?

-  Ależ... w cale nie!
-  W takim  razie, w ytłóm acz sie  pan.
-  T ak , ta k i  w ytłóm acz sie  p a n i -  W ołano 

ze  w szystk ich  s t ro n .-T rz e b a  w y jaśn ić  te sp ra ­
w ę. W szyscy m ieszkańcy  ho telu  s ą  w  niej in­
teresow ani. T rzeba, ab y ś  raz w obec w szystk ich  
przejrzał i przeliczył sw e rzeczy i pieniądze, 
p rzekonam y sie, czy czego braknie.

-  Ależ nic mi nie w zięto z rzeczy m oich, 
ani z pieniędzy, raz  jeszcze pow tarzam  1 -  k rzy­
czał książę .

-  S prow adzić ko m isarza  policyi 1 -  zaw ołał 
n a raz  w łaśc ic ie l hotelu.

Na te s łow a zadrżałem .
Na zam ku w  drzw iach m ogły p o zostać  ślady  

w ła m a n ia ; a przytem  obaw iałem  sie , by książę , 
doprow adzony do ostateczności, n ie zapom nia ł 
sie  i n ie skom prom itow ał hrabiny.

Na szczęśc ie  nędznik  ten d rżał tak , jak  i ja.
P ow iedział w  końcu, iż być m oże, sam , nie­

zręcznie o tw iera jąc sw ą szkatu łkę , nadw erężył 
zam ek, a papiery, których nie znalazł, m ogły 
p ozostać  w  Paryżu, że zdaje  m u sie, iż zab ra ł 
je z sobą, ale też m oże sie myli.

Był tak  zak łopotany  tem, że narobił h a ła su  
i obudził podejrzenie, jakoby go okradziono, iż 
po chw ili w szyscy  patrzyli na  niego z przykrem  
zdziw ieniem . Każdy odchodząc, ru sza ł ram io­
nam i. *

Z ostaliśm y sam i z księciem . Z daw ało  mi sie, 
że tylko jedna o soba  dom yślała  sie  pon iekąd  
p raw dy ; a m ianow icie służący  hotelow y, k tóry  
dostarczył mi w yjaśn ień , co do trybu życia k s ię ­
cia. Nie bez p rzerażen ia zauw ażyłem , że p o d ­
czas  całej tej sceny  pilnie w patryw ał sie w e 
m nie i uśm iechał sie z podełba, jak  człow iek 
zadow olony, iż odkrył tajem nice, k tó ra  w prow a 
dżiła w  błąd w szystk ich .

Ale czy to, że m iał z ło ść  do księcia , czy też 
z innego pow odu, nie w yrzekł ani jednego s ło ­
w a, któreby m ogło m nie skom prom itow ać i od 
ow ego czasu , jak  gdyby odgadł, że w  tem  po­
chw yceniu  listów  ukryw ał sie  czyn uczciw y — 
zaw sze, ile razy mie spo tkał, uśm iechał sie, k ła ­
n ia jąc  sie  aż do  ziem i.

XXV.
Z nalazłszy  sie sam  n a  sam  z księciem , u s ia ­

dłem  i począłem  w patryw ać sie  w  niego tak  
zim no i z taką  pew nością, iż zdało  mi sie, że 
poczyna dom yślać sie  praw dy.

T em bardziej zirytow any śm ieszn o śc ią  sw ego 
położenia, w obec k tórego pogróżka, z jaką sie

w yrw ał u hrabiny, s ta ła  sie prostem  sam ochw al­
stw em , czekał on, bym  m u bliżej w yjaśnił, czego 
m ianow icie w ym agano  od niego.

M oże sądził, iż szukam  z nim  kłótni. A po ­
n iew aż odzyskał już sw ą  zim ną krew  i ułożył, 
jak  sie  dow iedziałem  później, p lan  w ynagrodze­
n ia  sobie  poniesionej s traty  i odzyskan ia  prze­
w agi nad  hrab iną, silił sie w iec na to, by o k a­
zać sie spokojnym  i cała jego p o staw a  i tw arz 
okazyw ały  tylko cheć pogodzenia sie*

ja  z  m ej strony, chcąc jak  m ożna najściślej, 
spełn ić  zlecenie hrabiny, to jest, n ie dopuścić 
do tego, by sie m iedzy nam i w yw iązała  sp rze­
czka o nią, nie w iedziałem , jak  sie z tego wy* 
w iązać.

Sam  książę w ybaw ił m ie z kłopotu i to 
z uprzejm ością  1 dobrodusznością , k tóra  mie 
zdum iała.

-  Chcą, bym  znikł, czy ta k  p a n ie ?  -  po ­
w iedział tonem  bardzo  łagodnym , praw ie w e­
sołym .

-  Czyż to nie najlepsze  ze w szystk iego, co 
pan  zrobić m o żesz ?  ~  odpow iedziałem .

-  N iem a co m ów ić 1 Nie bardzo  p iękną role 
rr.jdiern W  całej tej głupiej a w a n tu rz e .-T o  rzekł­
szy, skłonił, mi sie, zadzw onił i gdy w szed  s łu ­
żący, zapytał go, o której godzinie odchodzi naj­
b liższy pociąg.

-  O piątej -  odpow iedziano mu.
-  A zatem  o piątej w ieczorem  w yjeżdżam .—

I w ykręciw szy sie na  piecte, począł s ie  śm iać.
O dszedłem , zdziw iony ta zu chw ałością  ch a ­

rakteru  i tem, że m i w szystko  poszło  tak  gład­
ko, naw et poniekąd niezadow olony, iż ca la  rzecz 
kosztow ała mie tak  m ało trudu  i nie podejrze­
w ając, niestety 1 -  jak ie  to w szystko  sku tk i za 
so b ą  pociągnie. Sądziłem , że książę  cofnął sie 
przed  m ożliw ością pojedynku.

jak  dalece m yliłem  sie, o tem  przekona:ą  
da lsze  w ypadki.

XXVI.
Książe, tak jak  zapow iedział, od jechał o p ią­

tej. T ego sam ego  w ieczora poszedłem  do hrab iny .
O pow iedziałem  jej w szzstko , co zaszło. Nie 

m ogła pow strzym ać sie  od śm iechu, s łu ch a jąc  
o p isu  sceny , jak a  sie  odbyła w  pokoju księcia , 
w  obecności k ilkunastu  osób . T ak  szczęśliw ie 
m usiałem  przedrzeźniać ruchy i piekielny g los 
księcia , iż zdaw ało  sie  jej. że  go sam ego  słyszy .

-  jak i pan  dow cipny 1 -  zaw ołała  — sam a 
nie w iem , jak  sie to stało , żem  nie poznała s ie  
n a  panu.

Ale, gdy zachęcony  pow odzeniem , począłem  
opow iadać m oją rozm ow ę z księciem , która, 
chociaż  krótka, była szczególn iejsza , niż w szyst­
ko, h rab in a  zam yśliła  sie .

A zatem , teraz  pan i m oże byó spoko jną -  
rzekłem .

-  Kto w ie ?  -  odpow iedziała. -  K siąże jes t 
bardzo  podstępny.

-  M iałażby pani obaw iać  sie  jego podstę­
p ó w ?  A z re sz tą , czyż n iem a tu m nie, bym  je 
w szystk ie  zn iw eczy ł?

S pojrzała  n a  m nie z uw agą, jakby z rysów  
m oich w y w n io sk o w ać  chcia ła , czego m oże sie 
odem nie spodziew ać w  w alce z przeciw nikiem , 
który, jak  to sam a w iedzia ła, był strasz liw y.

Nie w iem , czy b ad an ie  to w ypadło  dla m nie 
przychylnie. H rabina zrob iła  m inkę pow ątp ie­
w ającą .

W szystko  to bynajm niej m nie nie zadow olniło .

XXVII.
N a drugi dzień sądz iła , że  bede żądał od 

niej nagrody za  m oją usługę, ale w idocznie m ało  
m ie znała .

R ozm aw iałem  z  n ią  tylko o niej, o zdrow iu 
jej dzieci, o tem , co należy  przedsięw ziąć d la 
zach o w an ia  reputacyi, o tem, jak  trzeba sie  m ieć 
n a  ostrożnośc i i trzym ać sie zdaleka od ludzi 
w  rodzaju  księcia . N akoniec przedstaw iłem  jej, 
jakby  n a  m ojem  m iejscu postąp ił każdy  człow iek 
delikatny  i dbający o szczęśc ie  i ogólne p o w a­
żan ie  kobiety, k tórą kocha.

Zrozum iała, iż postępu jąc  tak im  trybem , z przy­
w iązaniem  pełnem  u szan o w an ia , skończę na  tem, 
iż pozyskam  w ielką nad  n ią  p rzew agę 1 w yznała 
mi później, iż n ie było jej n ie  m iłem  dopatrzeć 
w e m nie za raz  na  w step ie  w yższość, pełną se r­
deczności.

S ą pew ni ludzie, s ta ra jący  sie  w  tem, co do* 
ryczy m iłości, działać, o ile m ożna, w stępnym  
bojem , że sie  lak  w y rażę ; dla takich w szystkie


